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W 81\QNIE l\FERZVSTOW ŁODZKICH. 

Skarb polski okradziono znów _na 115 miliardów 
„ . • \ 

Ptaszki. frunęły zagranicę a podatki zapłaci... lirecJit 
Turbowic1 i Draiew są niewidzialni, ll6ralski „się Wycotar'. 

W "kreiiie. dewa1ui1 r.h marln 
polskiaj,, 'W'ZI"ostu drożyzny i zło­

tych czasów dolarowych pozo­
stało w Lodzi przy ulicy Zielonsj 
XT. 2 ,tumne w ~w~j nazwi1> „To­
warz~"stwo Międzyna.rocl•YWe Wy­
m:fany ._TO'Waró~· .,1W13.". 

Wymfa.na. zaś polegała n:i 
tern, że towa.ry łódzkie "VYWOŻo­
.no dÓ Gda1iska. a sprnwadzano 
sts.mtąd tandete niemiecką . Z'.ł­

robicme za~ d0lar~· lo1..owa.no w 
Centrali w G~an~ku. 1 

Dobra.na komeanja właści­
,•,ieli, składa ją.cJ i::ię z niejakiego 
Tnrbowic.za, Gra.;ewa i Góra1-
kiego byfa przekona.na, że ., wol-

no w PoJ ::: cFl .iak kto chce" i lek­
"'.-"'w:t.7.yhi rozrnriądzer.i::i rloty: 

.• u ' 4UW 

1ełef o nem z Wnrszawy 

Ciy Thuoutt zrzeknie 
si' teki ministra 
sprnw zngrnn.1 

Ninistrem sprnv1iedliwości 
Hieroik? 

. w ars,;awski korespodent „No-­
win" telefonuje: 

Za.sadnicze zmiany w porów­
naniu z dniem wczoirnjszym nie 
nasfapiły, gdvż d0<piero dzisiaj 
povraca z podróży p. Thugutt , 
który z nllnienia śledczej kowJs.ii 
SeJmOwej w.v,iech.iił do Wilna nla 
zbadania s la.nu więzień. 

Rowniei dzisiaij ·dopiero wra­
ca Wito~, który ma. zdecydować 
0stn tecmic o s.tano~ku klubu 
P. S. L. ' Piasta) w sprawie re­
kon;;.trukc,i i g--.J;iinatu. Jest, mpeł­
uia peww. 7.J.l P.i&'łt ~czar. kon-

czące sposobu prowadzenia ksiąg 
oraz świadcz~ń na rzecz Skarbu. 

Eksperci · Izby Skarbowej, 
którzy zj.3-Thili się ·dla. skontrolo­
st"ll<l za rok n'!Jieg-ły t.....:erdzili 
pulkach pu1Stki. Po dwudnfowej 
mozolnej pra,cy 

EKSPERCI ORZEKLI, ŻE 

WSPOM.KIANE TOWARZY­
STWO UKRYŁO PRZED WY­

·~HAR.'E~f PODATKU OBROTO 
WEGO Z/\ PIT.RWSZB P0LRO 
CZE 'GR ROKU 15 31ILJ.ARDÓ'\'\~ 

100 :mL.JARDóW. 

Włascicieli odnalezr' nie zdo­
łano . Okaizało się, ze 

TURBOWICZ UCIEKŁ DO 
GDAł1~KA. A GRA.JEW DO 

'W'TED~I.A 

Ciekawe, jakim sposobem o­
trzymał pa~?r}Jort zagi·t1.nicz;ny 

Pogoto-wie ratu~ko-we 
pędzi tu i tam ... 

Wyścigi konia z żółwiem, czyli pogotowie łódzkie śpieszy do 
cho!ego . 

MM &MfiMWWWWWW:tWU&& 

cepcji Grab.ski-Thugntt nie bę­

dzie. Również Wyzwolonie ost:i­
teczną <;lecyzję poweźmie po 0'50-

bistym pomzumienhl się z TJ111-

gutte..m. Nie moina Jednak )10mi­
ną,ć niektórych pogłosek, ktl"ir.e 
clzisiaJ krą.tyły w kuluarach ~ e,i­

mowych. Stwierdzono mfa.nowi­
cie, że jeśli Wyzwolenie sta.nic w 
bez;1wt.ględnej apozycji do Tlm­
gutta, to zn. jeśli go opwizczą, na­
wet nosPJ 'Poniatowski i ~"l.rpl~a 

intełigencji, to wartość jego jako 
parlamentarzysty. względnie ja­
ko minisfra parJa.ment.a.rnego spa­
dnie d-0 zera. Według pogłosek 

tych, nie je.sit wykluczone, że po­
sci: Thugutt zrzekłby się w tych 
warunkach teki ministerstwa 
spraiw zagranicznych. 

Z wersji kuluarowych zano­
tować jeszcze należy, że w mizie . 
osta.tecune.j nomina ej i Thugutt::i, 
i St. Gra.lJ.sJdego, nie wylduczone 

jest, ~e podągnłe to ~a sollą zmia 
ny na innych fotelach minister­
.ialnych, a w pierwszym rzęd;· -: 

w min. sprawiedliwości i spraw 
we'wnętrznych. Ja.ko Jednego z 
.ka.ndydatóiw na ministra sprrawie­
<lliwości wymieniają Kiernika. 

La!J&4ZZŁEŁ&L&S !!XOOKW 

CzytaJcle ułlOWIHY". 
N MA @§MM# 

Grajew, który nie jt"-St podob'ru!, 
pol"kirn poddanym. 

Trzeci wspólnik, Lajzer Gó­

ra.Iski, wy<',ofa.ł się z interesu w1 
końcu ubipgłe.gD roku jN:'!na.k'fo· 
l)rlpowiedz.ialnosr.i swej zrnec się! 

nie może i sądzimy, że wł~; 

:;;ka.rbOIWc nie zaniec11a,ilł ża.iłnycli' 

środków, . któreby mogły uehl"()-' 
nić Skarl:i przed stratą. na.leinyclł 
opłat. 

Zarejestrowana j:łko samo 
dzieln:i instytue.,ia handl1rwa, „t 1 

wa" była właśd.wie oddział~ 
takiegoż 'towarzystwa w ri1ia11 ) 
sku i ł11two zrozumieć moina., l 
jakim CPlu pcrmt~ła. w Lodrt;( 
gdziFl <)'pP.ra r.jp, wa.l11t0we ru 
Giia11sJ... lały nhfitym stn1miei 
11iem dola.ry do ldoozeni róinyclt 
macherów. 

HHllDl-Oiełdn! 
Strasma wrzawa! Aparat 

trzeszczy nic nie słychać. Uda­
.iemy się na miejsce osobiście.: 
Tłum ludzi pod gmachem gieł­
dy... Gorąr,zkowe rozmowyt có:?J 
by to miało znaczyć. Czyiby 
wrócić miały dla giełdziarzy sta-1 

re dobre czasy. Przy~htcbuje­
my się rozmowom l+"~ o dzi-' 
wo. zamiast o Starachowick.ieb., 
które poszły o kilkft proce~ 
wzwyż, o akcjach .,Unmri", kt6· 
re osiąg-neły 40°/o zwyżkę, o 
mocno stojących akcjar.h Nor­
blina, Cegielski~go. nn}gor~e 
rozmowy prowadzone są o ~kcji ..• 
Thugutta. 

W każdym razie giełda była 
mocno ożywiona i zakończona 
została dodatnim dla akcji i li" 
stów zastawnych nasłl'oju. 

Spekulanci żałowali bardzo, 
że niema obl'.lcnie marki pol­
skiej, bowiem w ołrresfo dekon· 
strukcji gabinetu, mogliby ro­
bić łarlne interesy. jak to robili' 
'W okresie każdep licznych ui 
nas przesileń rządm;vyob. -



, · Najbardziej zawiłe i dyplo­
matyczne komunikaty M. S. z. 
nie zdoła .ją ukryć lub zaciem­
nić faktu, że na rozpoczynają­
cej się w dniu dzisiejszym kon· 
ferencji londyńskiej, Polska nie 
będzie obecna. Zaniepokojonej 
opinji politycznej, wybiegającej 
myślą poza. rodzime opłotki 

aktualnych kryzysowych nie­
doJ!!.agań, nie mog~ wystarczyć 
formalne tłumaczenia powodów 
tej naszej nieobecności. Brak 
podpisu Polski na układzie re­
partycy_jnym, zawartym w r. 
1920 w Spa, starczyłby może 
za motyw usprawiedliwiający, 
:gdyby o niczem więcej prócz 
odszkodowań nie zamierzali kon­
ferować p. Herriot z p. Mac 
J)onaldem. Rzecz się ma wszak-
że' inaczej. · 

Szerokie przygotowania dy· 
'plomatyezne, p r z e ds i ę brane 
przed konferencją, Jonsowana 
przęz prasą angielską myśl o 
dopuszczeniu Niemiec do ewen­
tualnego w niej udziału, burz­
liwe prelndjum zaproszeniowe 
i wyjazd do Londynu specjali­
sty od „rozbrojenia" gen. Nol­
łet'a - wszystkie te okolicz­
ności każą przypuszczać, że 

odszkodowaniowa podstawa kon­
ferencji zostanie znacznie roz­
szerzona, obejmując kompleks 
spraw, obchodzących bezpośre­
dnio nietylko sygnatarjuszów 
okładu w Spa. 

Pozostawać za drzwiami sa­
li lrortferencyjnej i brać w niej 
udział tylko „przez. dziurkę od 
klucza", jak dowcipnie · wyraził 
się jeden z publicystów war­
szawskich - to doprawdy dla 
Polski rola równie niewdzięczna 
lak niebezpieczna w ·, nfomen­
taeh, gdy rozstrzygać się być 

:może będą sprawy, · decydujące 
o bezpieczeństwie naszych gra­
nic na długie ·lata. 

Zastraszenia naszego M. S. Z. 
fe w pewnych waruńkach Pol­
ska wystąpi o bezpośredni u­
dział w konferencji, by znaleźć 
,ię tam, gdzie m. in. siedzieć 
będą delegaci Grecji, Rumunji, 
Jugosławji i Portugalji, - nie 
JOOgą być_ uważane za posiada­
li\«» refllne znaczenie. Są one 
raczej ustępstwem na korzyśll 
niezadowolonej z bierności na­
~ej_ dyplomacji opinji i plaster­
kiem t:agodzącym bolei:me dra­
snięcie państwowej ambicji. 

Zdarzyć się łatwo może, nie 
poraz pierwszy zresztą w hi­
istorji lat .ostatnich, że w Lon-

. dynie o nas będą radzić bez 
'nas. A że nieobecni jak mówi 
francuskle przysłowie - nigdy 
nie mają racji, więc oczywiście 
-rację b~dą mieć obecni. Czy 
·racja ta zgodzi się w każdym 
wypadku i pokryje z interesa­
mi Polski, o tem - niestety -
wątpić wypada, znając nastroje 
międzynarodowych zgromadzeń 
i uświadamiając sobie intencje 
.pewnych zagranicznych sfer po­
litycznych. 
,,Pom~nięciePolski, jako współ· 

hcz.~stnika obrad, j~st dowodem 
'r:i.lbo zupełnego braku iatereso­
wania .. się naszej dyplomacji 
ęprt.twami .. politycznemi pier- -
\vŚzorzędnej doniosłości, albo 
.~eż przykładem charakterysty­
~znego i wysoce groźnego w 
$kutkach niedołęstwa czynników 
rządzących w pałacu Bri.ihlow· 
skim. Tak czy inaczej smutny 

·stąd wniosek, źe pozostawiająca 
wiele do życzenia bodaj od roku 
1918 dziedzina naszej polityki 
iagranicż.nej jest w dalszym 
:ciągu 'ugorem bezładu i zanie­
dbań; wzmbżonych ostatnio w 
Rposób zastraszający systemem 
rugów i zmian, z partyjnych 
natchnień często płynących. 
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Z Z/U.łADNIJ:Ń EKONOMll:ZNYCB. 
' ' . . · , Przeuiąd dzisieiszeł 

dzrnn pmy łódzkłet. Jak zapobiedz wzrastelącemil z dnia na 
' ' kryzysowi 

·zgnieść Hchwę pieniężną i doprowadzić krai da rozkwitu ł dobrobytu. 
Kryzys wzra;.:.tający ,,; dnia gia zas:poikoi.ć zapotrzebowanie . poniem~i wla:Sciciele realnośd 

na dzie1i. doRzedł do tego. że wie- kraju. Tc Rame trudności ·wyła- · korzystali :rn spadkn waluty pol­

lu ludzi chodzi bez grosza. a fir- ni:.lją :::-i~ przy płaceniu podat- skiej i na gwałt każdy spła.cał 

my, stojące pod' w-iględem mater- ków. bo eo z tego, że Rząd ma · swoje dlugi hipoteczne. 

ja-Inym bardzo dobrze. nie ;;ą. ". eg:i:ekttty1n~ i może podatki ścią- Jak może wplynąć na ogólną 

możnośc·i wywJą.z:r"·nć &if'. ze ~'":.l Ć TJTze:1, sek wci;tra.t.oró~-, ki cd~· sytuację uruchomienie kredytów 

;;wofoh zobow:ią,za11. St.a.n taki wkrótce nic będzfo komu knpo- hipotecznych. Jec1ynem zclawa­

moie potrwać nietylko bm·dzo -wfa:ć z:łseikwcstrowanvch rzecz'V łoby się wyjściem jest możliwie 

długo, ale zna~1mie pogorszyć «ię. przy sprzedaży µrzez licytację. • na.Jszybsze i w jaknaj;;zerszym 

ho z jakiej strony możemy ocze- Gdzie są pieniądze . Ta tro- zakresie urnchoroienic kredytów 

kiwać polepsrzenia;? Przemy::::t cłra gotówki, która jeszcze u łu- hipotecznych. Zabe.z.pieczenie hi­

nasz jest chory i moie potrzebo- tt"ti jest albo tkwi w kieszeniach potec'lne może mogłoby być je­

wąć bardzo. długiej kuracji, gdyi z J?Owodu, iż ci ludzie oba wlają dnocześnie r.abezpiec-zeniem illa 

konkurencja, którą ·pos·iadamy się ja.Ide.jś kata.strofy, lub je~t cmif:ji pieniądza, wszak mogłoby 

ze wszystkich ::::tron. za bardzo rozpożyczoną. -pod zastaw kosz- figurować w dolarach, a kredyt 

nas zdystansowała· jak po·d wzglę towności na s~rnJJdaliczne procęn- mógłby być wypłaconym w zło­

dem technicznym tak wogóle pod ty. Z tego więc wynika, że ry- · tycb, oraz zwróconym w złotych 

kai'dym względem . nek musi by~ nasycony moiliwie po kursie dolara. ~fam wraże11ie,_ 

.Stanowisko zagranicy. Za- najprędzej dostateczną ilością. że momentalnie zacząłby się ruch 

granica również nie przyjdzie gotó~'ld, a wtedy inicjatywa pry- budo.wlany, co dałoby wielu roho­

nam ~ pomocą, raz, że nie będzie watna pokaże, w jakim kierunku tnHwm zatrudnienie, a na.5tępn.ie 

miała . zaufania do· kraju. który na&z kraj winfon się rozwijać. przypuszczam i w rolnictwie roi­

sam nie umie sobie radzić, a na- ·Przed wojną poza ba.n.kami, któ- poc-zęłyby się rozmadt~ ulepsze­

stępnfo nie leży to nawet w jej re przeważnie miały dostatec;mą, nia w celu zwiększenia produkcji 

interesie. Twierdzenie niektó- ilość gtówki, istniały towarzy- ora:z moinaby rozwijać Pr?!emysł 

rych, że z chwilą.. kiedy robotnik stwa kreclvtowe ziem&kie i miejc rolniczv. 

powiększy. Hość godzin pracy i :-:kie oraz cały szereg rozmajt.ych' Jakie korzyści mógłby oddać 
zgodzi siię na zm1iiejszenie wyna.- kaś pożyczkowo-oszc-zędnośdo- społeczeństwu ·Bank Hipoteczny. 

grodzenia, będzie już dobrze, też wych. Prócz tego bardzo silnie Dla urnchómienia · kredytu · hipo­

nie przemawia clo przekOTJania, były rozvdnięte lokaty hipotecz- tecznego; zwią,zanego ściśle 'l 

bo to może tylko polepszyć sytu- ne. Obecnie tego wszy;:tkiego Bankiem Polskim, ·który w mfarę 

ację, ale zupełnie dobrze być nie niema i jedynem źródłem dost.ar- zapotrz·eoowania gotówki przez 

Ińo.źe, bo dostatecznej ilości ryn- czaijącem gotówkę jest Bank PoJ- b-ailk bi.pot.eciny emitowałby no­

ków nie zdobędziemy 2e ~glę- "ki. do którego file wszyscy mają we p.ieniąiize. Pi.eniądz, mają.cy 

i:lów kon'kurei1cyjnych, ponic-r;aż dostęp. a na:s•tępnie jest to kredyt do-stateczne zabe.zpieczenie, nie 

pod ·w>iględem technicznym. prze- ·;yyłąc.zn.ie dyskonto·\\'y. 1~ które- traciłby na "-a.rtośe"i, jak to było 

mysł za,,,<>Tanfoą da:lek(l wy.lej go może korzystać tylko przemy- z marką polsk~ na giełdzie za­

stoi. !':łowiec lub kwpiec. · SpnłeclŁ'eń- gramicnnej, 31 czem więcej byłoby 

W jakłm kierunku powinni- stwo do lokat hipotecznych ·za- tyeb pieniędzy w kraju, byłoby 

śmy rozwijać się. Próc-'l tego chowuje $ię wstrzemięźliwie, po-. znacznie lepiej i mógłby s.ię zna­

my jeszcze me wiemy, w jakim niewai na nich straciło i woli za- cznie rozwi}aić i udoskonalić w 

k.ieru.n!lqt naJ~y na•m się romri- tem .u"})'tawia-ć liehwę pi.eruęiną, odpow-iednich kierunkach. · Wo-~ 

.iać, bo to dopiero życie -pokaże. Ju:b trzymać pieniąd-ze w kieszeni. góle czcm więcej byłoby pieniię­

Być moie, że wypadn4e nam for- n·o li-sitów kredytowych równfeż dzy, tem intensywniej pra.cowa­

sować się w ruenmku rolnk'lym. ' społeczeństwo nie bardzo będrie ła;by tmcjatywa. prywatna:, dą.źą.c 

W ja!roim kie·runku nie chciclibyś- miałio .,,a.ufanie. poniewai taik~e t.en Jłieni~dz w na;lei'yty S'})OSóh 

my się rozwijać: potrzebne są do na nfoh stra.ciło. · A jednruKnigdy spożytlmwać. a Rząd daleko ła­

tego pieniądze. Pienięd-zy zatem t~vk d·uż.o 111ie było hipotek en;y- twiej i więcej mógłl:iy o:;ią~nąć 

powinna być taka ilo8ć. aby mo- stych hez długów, jak o%c-nie, podatków. P. Wł. 

"i;• ' · 

Jak ZilSPOkOiC głód pieniężny. 
. Położenie w jakiem ocuci-

liśmy się jest okropne. Z mi­
nionych lat wojny żaden rok 
nie dał się tak odczuć, jak mo­
ment obecny, a przecież kraj 
nasz jest piękny i bogaty, ' a 
obywatele tego kraju są obec· 
nie . tacy biedni. Czy możemy 

się dziwjć zaburzeniom głodo· 
wym, jeżeli są tacy, którzy po­
siadają majątki nieruchome 
wartości kilkudziesięciu tysięcy 
dolarów, a nawet i wi~ej, a 
chodżą bez grosza przy duszy 
i troszezą się czy jutro · będą 
mieli za co zjeść obiad i wy­
żywić rodzinę. Po'Yiedziałby 
kto, że ci ludzie są nie prze­
zorrii, bo nie potrafili na ten 
moment się · zabezpieczyć, a ja 
powiem, że ci ludzie są wła­
śnie uczciwi, bo przy tak 
skromnym obiegu gotówki grze­
chem jest_ tego, kto _przetrzy­
muje gotówkę, bo działa na 
szl~odę · państwa i z krzywdą 
dla bliźniego, kto ,jest wrogiem 
pa(1stwa. Są mOże i tacy, któ­
rych na:-wałbym wrogami tego 
państwa, . co robią to celowo, 
mając cel ukryty, ale wielu 
jest takich co sobie obiecują, 

że będą kupowali bardzo po­
ważne objekty za bezcen i dla­
tego tą gotówkę przetrzymują. 
Ci, którzy to róbią · dla ukry­
tych . celów,' są wrogami Pań­
stwa i o tych · się nie mówi, bo 
to- uie są Polacy. Co zaś do 
tych, którzy · to robią w tym 
celu, że obiecują sobie bardzo 

korzystne tranzakcie, powiem·, 
że są to ludzie też niedobrzy, 
bo tym sposobem skazują in­
nych na głód i uprawiają pa­
sek stokroć gorszy jak ten, 
który był poprzednio, gdyż po­
zbawiają bliźnich najniezbęa~· 
niejszego Brtykułu, gotówki, 
cez którei nikt istnieć nie mo­
że. Pan Prezes Ministrow świet­
nie uporządkował niektóre spra­
wy. Gotówka stała się gotów­
ką, artykuły pierwsze.i potrzeby 
potaniały i jeszcze wiele rzeczy 
potanieje, gdyż na to wpłynie 
konkurencja zagraniczna. 

Spodziewać się należy, ż.e i 
ta, nader paląca sprawa gotów­
kow8, też wkrótce będzie ure­
gulowaną. Zdawałoby się, . że 
te momenty są nie do uniknię­
cia, dopokąd kraj nasz nie bę­
dzie nasycony gotówką tak do­
qtatecznie, aby jak czynuiki 
złośliwe, tak i czynniki spekq­
lacyjne nie miały możności tak 
silnie oddziaływać czy pomoże 
zagrańica . . Oglądanie . się na 
zagranicę, rynki zbytu i t. d. 
nie .ma uzasadnienia, bo tu. jest 
zahamowany ruch ' wewnętrzny 
,krain, zarządzenie . czemu leży 
wyłącznie w naszych rękach. 
Powiększenie ilości gotówki nie 
może wpłynąć na wartość tej 
~otówki zagranicą, o ile ta go­
tówka będzie . zabezpieczoną nie 
koniecznie płynąem złotem i 
obcemi walutami, a może oyć 
zabezpieczoną ekwiwalentem zło 
t:J.. jak są hipoteki, majątek na-

rodu, i tylko ta część gotówki 
winna być zabezpieczoną płyn­
nym złotem i walutami oboemi~ 
któr~ może wyemigrować za­
gramcę, apteka nad wekslami 
i giełdą. Weksel jeżeli jest płat­
ny jest dobry nie zależny od 
tego jaka ilość go jest i dlate­
go o ile czynniki miarodajne 
będą czuwały nad giełdami za­
granicznemi, pieniądz nasz nie 
może stracić na kursie, chocłaż 
go będzie więcej. Kredyty' ~an­
ku Gospodarstwa Krajowego, 
które już są rozdzielone, bar­
dzo mało wpłyną na polepsze· 
nie sytuacji, bo pieniędzy tych 
jest .JI!ało, a potrzeba dla po­
lepszenia sytuacji dużo. Dąże· 

niem naszem powinno być wy­
szukanie racjonalnej drogi, któ· 
rędy dostarczyć społeczeństwu 

niezbędnych pieniędzy i dać 
dla nich odpowiednie zabezpie· 
czenie. Jedną z takich dróg 
zdawałoby się jest Bank Hipo­
teczny oraz kredyty hipoteczne. 
Pieniądz oparty na hipotece, 
opiewającej w· dolarach _lub zło­
tych w 'Złocie, będzie miał do­
stateczny fundament i o taki 
pieniądz powinniśmy się jak-
najprędzej postarać. Wł. 

Czytajcie 
,,NOW I NY'' 

· Rozpoczynającą się w doili 
rlzisiejszyro. konferencję londyń· 
ską, na której. jak wiadomo, 
sternicy polityki świata rozpat• 
rywać będą prócz sprawy nie· 
mieckiego banku emisyjnego i 
organizacji nietnieckie.i kolei że· 
laznej - sprawę gwarancji Nie· 
miec, zniesienia okupacji ikon· 
troli przeprowadzenia planu Da· 
vesa - wita dzisiejszy „KuPje.l' 
Łódzki" · artykułem wstępnym, 
pisząc między innemi: 

„Nowa konferencja londyń• 
ska, która- dzisiai rozpoczyna 
swoje obrady niema lepszych 
widoków od swej poprzed-1 
niczki, nawet ~orsze, jeżeli 
się weźmie pod uwagę, .że 

porozumienie •paryskie Mae 
Donalda z Herriotem jest o.-'. 
parte na bardźo kruchyeb 
podstawach. Pozatem stano­
wisko rozmaitych mocarstw 
w sprawie odszkodowań jest 
jut. na tyle skrystalizowan8t 
że o większych odchyleniach 
od znanych wytycznych, mo· 
wy być nie może. 
„mos Polski" w artykol„ 

„Pokaźne życzenia monarcbi· 
styczne" udowadnia na szeregti 
t>rzekonywających dowodów, it: 
tęsknota za monarehanu i . ino­
narchją jest patologicznem z)a• 
wiskiem u ludzi, mających na„ 
dzieję znalezienia jedynej, ni~ 

zawodnej i skut~C"tnej rady n• 
wydostanie si~ z tego bezna• 
dziejnego labiryntu dolegli;.ąości, 
w którym ludzkość błądzi, na­
bijając sobie przy wszystkich 
dotychczasowych próbach wyj­
ścia ceraz większych guzów. 

A.„ 
„Co do Polski, fo nie szko• 

dziłoby rozważyć, że propago­
wanie monarchji jest poni~qd 
nawoływaniem do -ws~śnień 
i zaburzeń. A my p~de„ 

wszystkiem potrzebujemy spo­
koju. Urządźmy się ostatecz.. 
nie i utrwalmy w uznanym 
obecnie ustroju republikań­
skim, a mar.lenia o monarchji· 
schowajmy tymczasem do szu• 
flady". 

Ostatnie przemiany w l'Zlt" 
dzie są dla ;1Republiki" mocno 
podejrzane, niezrozumiałe, - · 

jednem słowem p. Thugutt 
z Grabskim, to obraz, jaki wi· 
dzieć można tylko w gorąozce. 

,,Nie mniej tajemnicze jeśf 
wejście do gabinetu p. Thu• 
gutta pod pachę z p. Stani~ 
sławem Grabskim przy kociej 
muzyce całej lewicy. „ • Wy• 
zwolenie• i P. P. S. - dwi~ 
podpory p. Thugutta oświad· 
c-zają niedwuznacznie, iż nie 
mają obecnie nie wspólnego 
z krokiem · byJego menera 
lewicy. Kogóż tedy repre­
zentuje p. Thugutt, jaką re­
alną siłę wyobraża? Nie jest 
ekspozyturą lewicy, nie jest 
fachowcem w dziedzinie poli· 
tyki zagranicznej, nie jest 
jeszcze podobno prawicowcem, 
ani endekiem!„. A może? •.• 
Bóg raczy wiedzieć, a w Pol· 
sce przecie co dnia dzieją się 
cuda" ... 
Kon{erencja londyńsk~ znaj• 

duje w „Neue Lodzer Ze1tung" 
nader rzeczowe, spokojne ujęcie. 

Skreśliwszy wypadki ostat· 
nich miesięcy, a zwłaszcia pod· 
niósłszy znaczenie dojścia do 
władzy pp. Mac Donaldn i Hel'· 
riota oraz nadzieje r. tem zwią; 
zane, pisze autor artylrnłu: 

„Niemożeµiy ukr~,: ,~"'-lĆ przed 
eobą, iż par,Yskie Jin. ;i dy mię· 
dzy Mac Donaldem a Hei'?'.i.& 
tem stanowią powa.t.ny lrrol 
wsteczny. 

H. Pietrzak. 



, 
Swiat .na opak. 

FELJETON. :y,iwaM 

O ·słomie, ustawia 
I wdowcu. 

Słomianym wdowcem w tym 
madku nie jest nikt inny, tyl­
~o wasz dobry znaj-0my, sąsia.cl 
r: tego samego d<>mu, pa.n z pod­
fkręoonymi wąisami, wymachują­
'cy faską ze srebrną rą~ą. 
: Szczegóły te drobne na.wet s~-
1dziego śledczego powi!Ilny pne­
k~ać o poczciwości tego zacne­
~ pa.na, o ile znajdzie ' się jaki 
piedJO.-wiarek lub j~a lekkoon:yśl­
~ pMllla, która za.wsze goto~a 
!lek!ko tnvśleć, a. ciężko oddychać; 
i"' razie wyipa.dku lub up~u, to 
trtogę powiedzieć z całą stane>w­
~zością tej pani, ie le?iej ciężko 
jmyśleć, a lekko upa.dać, (ze wz:gl. 
na ewentuaJ.ne kalectwo) niż p.o 
Bobie sądpić innych, co jest ;;zczy­
tem ni~eczności. 

Słomiany wdowiec, na.iwa ta 
pra.wdppodoobnie pochodzi stąd, 
rże dawniej, w ~rd,;o odległym 
-eza.sie wdowy lubiały sypiać na. 
eł'Olrrie, co poz.wala.ło im mieć sny 
epok<>jne i przyz.woit.e, a że teraz 
jest równouprawnienie obupłcio­
we, to ter6 nic dziwnego, że z bie­
giem cza.su poczęto stosować na­
,nę tę do troszkę gorszego ro­
fdzaju - męskiego, a.by w ten 
llposób pMypomina·ć opuszezo­
ł!lym i poz.ostałym bez połowi­
leznej opieki swej pofowi.cy zaha­
~a.nym i za.pr~owanym w u-

SOGDAN JEZIORAŃSKI. I' 

t 

. Morderstwo 
urzy ul. Płot rkowskiei 
SENSAOY JN A. POWIESO Z ŻY-

f' CIA LODZI. 

Późnym wieczorem na ulicy 
t'iotrkowskiej w pobliżu Grand­
tl.otelu zatrzymało się za.kryte 
tuto. 

Po ·chwili i auta wysiadły 
tny . .elega,nckie pa.nie w towa­
,rzystwie młodego wykwintnego 
t>aw1. 

- Słuchaj Elpis, czy tylko 
na.pewno tuta.i - spy ta.la swej 
tawarzyszki śliczna blondynka, 
'1br~na w długi angielski płas-icz 
Dodróżn~'· 

. .::- Dziwi mnie to bardzo, że 
t'IYULSZ o l!o. Wip,s.z chyba do­
br~e, co pisał w ostatnim liśt.ie z 
lmeryki mój wuj Oska.r. 

- N;e dziw się, EJa, za,wsze 
'.est pesymistką. - wtrąciła śli­
~na bnmetkl\ Mir:i.. 

.. .-.:-.r"-
paly miejskie niewiolniku · swej kradli. 
p:tni, o jednym z kouieczn)rch wa- 2. Mieć w szczególnej opiece 
11lnków słomianego wdo'Wca. pmostałe suknie żony, wietrzyć 

Tych słomianych warunków je .i pilnować jak oka w głowie, 
jest bardzo dużo i dziwie się, ie żeby mole nie Z:,,Olf'Yzły. 
dotychcza.s na wzór panf ówier- 3. Trzepać meble, dywany, co 
ciakiewicwwej 365 obiadów skro- d~ m~żność wyrobienia fi-tyC'tne­
mnych i wykwintnych. żadna. go i zastą.pi fach<>wy trening, 
bfałog-łowa z zawodowych litera- (przydać l'lię może d-0 wyjazd11 na 
tek nie wpadła na pomysł opra- przyszłą. olimpjadę łąO'Lllie z żoną 
cowania słomianej u.stawy, któ- na ko·szt L. K. S.). 
ra pra.wdopod()bnie miałaby sze- ' 4. Nie uda.wać k:twa.lera i M~ 
rok.ie uust~ow:mie i u~yskał;i sić !!!ta.le nn. palcu obrą.eikę w 
nie·wąt.pliwie popał'cie Rządu, ?.e myill prz.yslowia.: '.t kim sobie po­
wzglQdu na obecny upadek 'nlO- ścielesz, z tym się wyśpisz. 

, mlności wśród prQletarj.a.tu i bur- 5. p.rzysylać żonie1 jaknajczę-
iujów. "ściej pieniądze JHt letni~ko, bo 

Za.sa<lniczo w;inmki, które wmedzfo jest dr(}g-0. 
pow·inie11 ściśle pnestNegać sło- Wa,runki te ka-idy kooha.ją<'·Y 
mfany wdowiec, można. poduelić. mą.i powini611 wykonywać z ca-
na 2 grupy: łem zadowoleniem, pamięt;a.ją,c q 

1. Co może i kiedy m-0że. tern , że tona. to żona, a nie iaden 
2. Kiedy nie może i nie po- weksel t~rmi.Mowy. 

winien. -. \.Ysiyetkie te warunki powi-
Zam.niemy dla rounaitości od nien ka.idy stomia.ny wdowiec 

koi1ca. spisać sobie na, p.a.nierku, przybić 
Nie może wię.c i .nie powinien: nad łóżkiem i codziennie odczy-
1. Oglądać się na. ulicy, z.a tyitać w wolnych chwilach ocl 

wszelki~ koloru i oddeni pa- u~ęć. 
nie'nkami. Próc,; te~o zelecanem je~t 

2. Przebywa.c w 1-0kalach. w również pisanie pl"'Lez ~z. mężów 
któtych zna.jdu.ie się wiecej ko- oodziennyeh spr:t'Wozdań, w ro­
biet ładnych nii brtydkich. dr.&ju dzieńni(l~ka, wyrabia, to 

3. Wyjeidia.ć w niewfa.dó- charakter pisrna. i pogłębia. miłość 
mym kie.run.ku z mewia.do.mą pa.n do żony, która po p<>wrocie _· z 
na, wdową. lub m~ża,tką w nie- r<Y6k~ przeczyta. wszystkie 
·wiadomym celu. troski, kłopoty i zma.rtwienia. k-0-

4. śpiewać „Titine", gdyi ('.ha,nego mę-ta, by mu wszystko 
Sł0'1\'0 bitwo moze stać Bię ciałe-m ..-......,. ... osłoozić Z podwójnym mał-

f<>winien zaś: żf_ń -· procentem. 
1. Wra.ea:ć weie~1'lie do do 

l"zuwać aby mie$zb.nia nie 
Elka. 

- Wiesz dobrze, że Efa nie 
witny n.ie tylko w swoje S'l':~t~­
ście, a.le i w szczęfoie innych . 

- 'Pa.nie pra.'W'dop0<l-0bnie 
rouńa.w1aJą. o tym zaginionym 
wuj.aszku, który miał -wrócić "' 
Ameryki i o jego tajemniczym 
liście - odei;waJ sj~ wykwintny 
pan. 

- N~turalnie, pa-nie Jerzy. 
Czvż moina o czem innem mó­
wić, ja,k nie o tem tajemniczen1 
SZC'Zęściu. 

- Może niesz.częściu -
~Ioż~.... - -

_..:_ Wvobraf.a.m sobie chwilę 
te.go !'pot.kania. . . . . 

..--- W ja.ki s~ób. p:>.nie Jur­
ku? -

- Na,pewno pań:!itwo nie po­
znają 1"ię wzajemnie. 

- To z.rozurniałe. Wujaszka 
m~o nra.wie n ie . pamietRm, ja.ko 
m;ifa dziewe.7'.yn,ka, ·. wWr.iałam go 
~a.lP<lwie kilka razy. Później o­
kolic?.:no;r,i i rĆY6ne wypaidki tak 
i::if) złożyły, iA wyj~ha.li8my 7. 

Wat"Sta.wy. Od te;r-o cz,a~u nifl 
wid.ział3im go 'l'Vięce.j. Kiedyś 
n3.mięta.m, ()jciec m(ll'Wił mi, Źfl 
1905 roku wujasr.ek Ed,va.rd był 
za,mieszany w. ja.kif:lś spra.wy po­
lityczne. Doehodziły do nas na-

wiesc1, jakoby w Moskwie 
yl r>re-z~em stowa.rzy!izenia. nie­

I~a.lnego. Od te!!'o cui.su straci­
li~my o nim wszelkJe wia,fomośd 
- po prostn przepadł, jak ka­
mień w wodę. 

- Dzhrnem je6t. skąd do­
wiedtiał S·ię o a.dresie pa.ni, tem­
hardziej, że pani zmieniła na.iwi­
sko. 

- Z listu mog·ę domyślać się, 
że wuj OskM prze1 rałv czas i.n· 
tere,s'Crn'ał się moją rodziną, wie 
w którym roku wyszłam z::i. mąż, 
i zna powody mego rozwodu. 

- Ten twój z.a.czyn& mf się 
pc)(fobać oora.z więcej -- dorzu­
cifa Mi„:i . 

' - Widoczni~ wy<>b„a.żii~z f!O 
sobie, korJ1ana, Miro, J::i.ko fflrme­
ra a,nrnryka.ńsk'icgo, · człowieka,. e­
nergicz11e!!O, żelaznego, ktqtv 
za.wsze tvlko to robi, co mu od­
p,C1Willidn , i co mu się podoba. 

- Bvć może. -
- !fira i;zuka sensacji. 
- Jak zwyikle, w.trMiła scep-

tycznie usposobicma Ela. 

W HOTELU. 

Pned Grim.d-Hr> t<•lr>1r1. jak 
zwykle 0 tej pOrZA c f, 1 

, ' ( ' 

żny.ch p-:Lńów, 1m1J!1 '' · ,„ .,, 

SLr. 3. 

W~oleczk• w Tat11~, 
-· --- ·~ · -· '··Pienin~ ·I ·na Spl•Z• 

~ Idąc za. przykładem zagrani­
oznych biur podróży i chcąc u­
m.oźliwić ciekawym poznanie naj 
piękniejszych cz.ęśe.i kra.ju, ur7,ą-

. dza Polskie ·ruuro Podróży „Or­
bi~" 5-cio dniowe wycieczki sa­
mochodowe w Ta.try, Pieniny i 
na Spisz ze wszystkich więk­
szych n'lia.st polskich. Wycieczka 
ł6dz.ka wyruszy 2 sierpnia o go­
d-iinie 20.40 wieczorem. powróci 
zaś do Loclzt dnia 8 sierpnia, o 
8,30 ra.no. , 

Wycieczki f>rzejadą. w :mto­
busach dokoła Tatr polskich i 
f!łowacldch , "Zwiedza.jąc w krót­
kich p1·zechadzkach pioszych 
n:tjpiękniejsM za.kątki gór. Wy­
trwalszych poprowadzą przewo­
dilley na szczyty, mńiej wytrwa­
li nriedzą. przepiękne doliny ta­
truńskfo. Ja.zda łodziami Du­
na.jcetn pnez pjeniny i dalej sa­
mochodami doliną, Duna.jca do 
Sta.rego Sącza z.a.kończy wycie­
czkę. Liczlia. uczestników ogra­
niczona jest do 25 osób. 

Użycie' autobusów mnożliwi 
uczestnikom poznanie w stosun-

• ,.Swiat'' 
fran1uski. 

- Ruoh1iwa, reda.keja. jedyn~ 

dtiś w Polsce tygodnika ilustro­
wanego , ,świiat", wydała osta.tnlo 
numer specjalnie sojuszniczce 
naszej, Francji, poświęcony. Ca­
ły numer w podwójne.j objętości 

na kredowym papierze, - koloro­
wo ilustr<>w:iny - czyni na ezy­
telni'Ku -wprost jmponujące w1'a­
żenie. 

N a cafość . składa.Ją się a.i·ty­
kuły naj.większych Fra.noji mę­
żów sta,nu. auto,g-ra.fy i dedyka­
cje prezydenta Francji, premje-
ra Herńo.t.a i" w. in. , 

„Ś„•iat" wychodzi w Warsz.a.­
wie pod, reda.kc,ią, naozelną z.na.­
nego ptc;arut · Stefana. ltrzywo­
szewskiego. · ·Redaktorowi Krzy­
wo;:~ewskiemu za. nume.r , qsta.tni 
. ,ŚwiMa" należy się prawdziwa 
podzięka Od całej kulturałnej 

Polski. -

punkcie miasL't ua.jwi~,cej in.tere­
sów. Na widok elega-nckich pań, 
p:11n.0>wie rozsnnęli się, da.ją.c im 
wolne przrjF.0ic. 

- Oj. ,iakie szykowne - o­
dezwał się jeden z kibiców 
Grand-Hotelowycli. -

Za chwile piękne panie w to­
W!ll"2ystwie pa.na Jerzego były 
już w westibulu Graind-Hotelu. 

- Czy tu mies1..ka pan Oskar 
Raut? 

- Ta.k jest, proszę panią, 
pie~sze piętro, pokój 7. 

Za chwilę ri. Ela pukała. do 
pokoju wujaszka. Res·zta. towa­
rzystwa. w tym ctasie za.łnsta,lo· 
wa.la, się w wska.zanych przez" 
port.jera. apart-3 . .mentach. 

Z pokoi Nr. 7 wyi-zedł star­
szy„ powa.żny pa.n i za.pytał 
dźwięcmym głosem: 

- Czaro mogę pani , służyć? 
- Jestsm Ela Zęcka, zape-

wne zna pan moje i~azwisko, ten}­
ba.rdzie,i. że przybywam tubj na 
wc·2·;'wa,nie pana. 

- Proszę mię tak nie ną.zy­
wać kochane dziecko, jestem 
twoim wujem i · proszę do mnie 
do pokoju. Zapewne jeste~ zmę­
~zona podróżą.. 

ke>wo krótkim czuie 5-cio dnio· 
wego pobytu w górach ogron\.ne· 
go obsz:tni Ta.tr i Spisz.a. Noele· 
J?i przygotowaine są we w&pa.n.ia.· 
Ie położonych · słowackich l&tn.i· 
skaeh, · urzą.dwnych z wielkim 
pnepychem. 

Na wypadek niepogody i u· 
trudnic.mego iwi.edia.nia Ta.tr WYi 
sokich, pnewidzia.na. jes~ jal'Lda 
autobusami popr2ez na.der cieka.· 
we Tatry Niżne do sławi1ych Io~ 
dowych jaskiń w Dobszynie, bę· 
clących europej.ską osobliwością. 

Mimo ws-telkich wygód 'fl1 
droote, kos'Lta., obejmujące ea.ł· 
:&.owite utriymanie, wsiystk~ 
wyda,tJd uboczne, na.piwki etc., 
wraz z biletem powr<>tnym 'I:'°' 
śpi~nego pocfagu, l!ą. stOISunk.O' 
wo ni&wielkie, bo wynoszą: kb.· 
~l\ 3~ią, pociągu 215 złotych, kl. 
2-gą. 230 złotych, kl. 1-są 255 
złot:v>Ch • 

Zgłios'Lenfa przyjmuje i udńe· 
la szezegófowych wyj~'ńieli 
łód,;k.i oddział P. B. P. „Orbis"i 
ul. ·Piotrkowska 11, tylko do dn. 
25 lipca. · ·• ~ 

'1MM>mlll l'tll'fflł••• nirffUI 
1 ••rarro• łuu 
wyszedł Hr. 6. 

Żądać wsz-adzie. 

TEATR MIEJSKI. 

Dziś, we ,, ", „ , Tea.tr t~ 
(pod da.ohem) daje za,ba:wą kT& 
tochwilę J·astrzęhcaJ Za,krzew• 
~.ie~o p. t. ,,MASKOTA" z pp 
Sbrsik~, Ja.rkowl!lk~, Dunaijew· 
ską i Znićzem Krotkezp w rolae~ 
głównych . 

Pnedsta,wienia odbywaj~ si­
bez względu na. pogodę. 

- Ta.li, mój wujuo;ku. 
- Czy przyjechałaś wu.? 
- 'Ależ nie! ~est tu ze ~ 

moja przyja.ciółka. i bra.t jej z to• 
ną. Tak się złożyło, że zmu13zeni 
byli z.'tłatwić pewne interesy ,., 
Lodzi, wobec czego sk~tała.n1 
:r, ich uprzejmości i towaTzystwa' 
i przyjechała.ro razem z nimi ich 
autem. 

- Kto jest ten pan, któ1' 
przyj~hał raizem z tobą? 

- Mój dobry zna,jomy, j~z· 
cze z dziecinnych lait. Obecnie 
jest dytektorem jednej z powa· 
7,nych firm w Wa.rsza:wie. 

Za chwilę wuj Osk:tr odezwaJ 
się: 

~ PtYLWOli.sz. ze za.proszę cię 
na k-0lac,ie, g-d~ie omówimy całą 
spra,wę, dla której wezwałem cię 
tuta.j. 

- Alei wuJaszku, Ja umie­
ram z eieka.wośei, a ty mi katet""' 
c.zekać. -

- Sprawa ta jest bairdzo ta.· 
,iemniczą. i wymaga niebywałej 
dyskrecji; za chwil~ dowieez się 
o wszyst.kieD1. 

ł. c. n. 
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, ink · wróżki 1dpędzil1 zie duchy od · znkochnnei. -·. 
/ ~ fertyczna. k!nelia.~ 
~ n palistwa Hausmrun prey ul. 
Szlro.Jm.ej, priLeiyw:Wi od pewnego 
~u same udręc-zenia. 

NiE BOJ ·sIĘ NIC, PANIENKO, DZIWNIE LEKKI I PIENIĄDŻE 
WSZYSTKO BĘDZIE DO~RZE, ZNIKŁY. 

Rad.aby pociać · p~~~ 
lzwłamcna, 'Ze terafaiejsro@ć nie 
~ctęchi jej g<rcyw,y, a. wątpliwo­
afil wciąz' ogarniają doozę •. 

Kocha nie kocha - mdaije 
lb.ieust.Mmie pyt.amia p. Magdzia, 
'OOry:wa,jąc lYzm ga.łą:ild. 

~ wri0S"1JC'1Jf:a. ~-zęła. 
dmuchu na. twairz. d-iiewc.zyny z 
kon.tm, młodsza. za,.ś W:róibitJrn 
dmuchała. w troll<> oemłomiooej 
dmMV~e. Po eh.wi1i skonoey­
ł.a. się opera.oja. i obie diainiy, o-

. rteklsey, że już „djalb1i wzięli 
d(jaibm", od<lah1y się szybko. 

Magdrtia. podniosła. stoją;cy na 
ziemi kowiyk z pr<mia.ntami i za.­
mienam iść do d001u. Tu do­
piero ogarnęło· ją przerażenie. 
Komyk oka.W &ię 

Wmystkie p'rO'Wianty mikły 
:wnm ze dymi duchaJ:µi OO.pędzo­
nymi od d'liewcrLyny. Tera.z ·d-0-
pieiro Zt'{)fl,mniała ~f~md„·da, · iź 
pr.zeip~iedni.a. wróżek o przy­
rorości sipmwd'Ziła się. 

Wybiegła więc na ulicę z 
liirzylkiron, pos11Ulrując Wróżbitek, 
l01M daremnie; c-za,T'Odziej.ki zni­
kły w sposób cza.T'odtz.iejski. Naj­
większą jednaik pTZykiróSć mieli 
pT31oodaivey Magdmi, nietyifo, że 
Jll:'!19ieli ~yini·ć nowe zaikupy, 
lecn i obrad imieninowy odbył1 się 
ze znawnelJ)l opóźnieniem i bez 
~ed11ia.nerj pompy. 

K. 

Nie wierz zdrajcy . i leiłcltodn­
e1fowi - sąsiadki dobrze radzą. 
'- Wseyst1cie te za:klęc.i'a są 
'meprawdtiiwe, a. prawdziwe je­
iłynie są twe pocałunki i ko­
tlety, jakie mu w prostocie du­
eh;:t d.a.j0Sf'L. Cóż dzi:wnego, iż ży­
(jąe wśród ta.kiej n[epEm'D"osci n­
J'OOZa Magdzia jest tak r~titr• 
gnfona;, iż często z zurpy robi -pie­
tmń, z pieczeni rupę, a idą,c uli-
cą;, uja;wnfa zdem.erwowninie. 
' iWłiśnie wcroraj w godzin.ach 
~h, Wl"acała z targu do do­
!mn, niosąc kos-zyk 

Jadłodajnie i sklepy spotywcze w Łodzi 

t.:PELEN PROwt.t\,,.~TóW I RE-
· są brudne. 

SZTĘ PIENIĘDZY' Winny się t_em zająć odpowiednie . władze: 
t łki S>tcrie'golnie zna.lfom~tych' zo 

e
iw>iględu na obiad proszony, u• 

riany prz~ jej chlebodaw­
w z racji imienin. pana domu. 

W ta.kim momencie w pobli­
~ Zielooego Rynl{u zbliżyły się 
~ M~irdzi dwie niewiasty, pr'o­
~ująic jej wywróżenie przy­
b rosc:i.· , · 

· 'Jedna . ·dania, twierdząc, 'Ze 

E pe>moonicą wró~biarki, w 
ob za.chęca.jący reklamowała 
jasnowid.zą'Cej swej t01Warzy-
. . 

Prezez zwl11zku gastrono­
micznego p. Bawarski, a więc 
człowiek kompetentny, podda· 
Je ostref krytyce stan sa­
nitarny jadjodajni I sklepów 
spożywczych. Uwagi te nader 
słuszne polecamy odnośnym 
organom władzy. 

w· pome letniej gdzie miłjar­
'dy różnych mikrobów wiruje w 
powietrzu, niema; opieki hygieni­
cznej nad artykułami spożywcze­
.mi. ,Bo .i któż się . tem zajmuje? 
- . .?ikt. 

ODPĘDZAĆ ZŁE DUCHY. - Hygienfoznosć i sanita.rny wy­
M~atlzię zdjęGi pofu.1sa. Tem- gląd praoowni, t:o zupełnie wesz­

łiaro'Ziej, ii zażądane hom.OTarjum . la w zapomnienie i zdaje się na. 
fpnedstawiło się skromnie, oo ogół zupełnie wszystko .w naJeiy­
tylko 3 rrłoite za: seans. . tym porządku. ~ jedna}{ ina.ezej 
\. Magdzia uifoiła hone>ra;njum • przedst.airia; się w rzeazywisto­
r na.tychmiast za.imptowfa'owano ści... 
soo.IlS w oramie jednego z de>mów Bmlt lOOmmji łrióra.by wgląid­
PTzY nlicy Panskieij. Na}pieT'W nęła w gehennę nadużyć 5'alllit.­
Ma.:rsza dama rozłożyła karty na hyg'ienieznych, brak nad~orn, .:ro­
~ i po dłuZ.Szej przerwie o- zuclrw'Ma. jedoostld · niesum?m­
h ekla:, że „tem. brunet strasznie ne, które a.by więcej, a.by 'ta.­
tpamdą kocha, ale w niedhtgiej niej przysporzyć . z~e­
przyszlości cze.b. na panienkę 
'przy&~". . 

W tej chwili wm~ła. się 
młod~ dama:: ' ~- 'itl. v"": •·· ·}i/' :· 

Po woJence iak tn ładnie kledu 
żołnierz w nędzę WJJBdnie. 
Zwłaszcza kiedy jest inwa­

tidll wojennym, częściowo tylko 
zdolnym do pracy. Swiat wte­
ijy tak się uśmiecha do inwa­
~idy, że w zamfarze samobój­
łczym pije on esencję octową 
1ak :wodę. 

Był() . to na ulicy Przędzel-
1nianej Nr. 218, inwalida despe­
jrat, . z nędzy · i braku pra­
'cy, targnął się na własne życie, 
nazwiska desireranta nie usta· 
lono. · 

Pogotowie Ratunkowe prze­
wioiło go do .szpiti;ila przy uli­
cy Drewnowskiej. Obst.-K. 

Protargol. 
lmatay tent los samotnej 

kGbleft. 

On bał się sądu, on• zaś 
życia ••. 

. : Zamieszkała z mężem w · do· 
mn N! 4 7 przy ul. Rzgowskiej 
Henryka . Tolkowska w zamiarze 
samobójezym napiła się ~ncii 
octowej. Desperatkę w · stanie 
dobrym pozostawiono na miej­
scu. 

Zamieszkały przy nl. Gra­
nicmej Nr. 14 Józef Fruzyna, 
lat 23, otrzymawszy wezwanie 
do stawienia się do sądu ·pc>ko­
ju ·jako oskariony, tak się . prze­
jął, te postanowił pozbawić się 
życia , i napił się jodyny. Le­
karz Pogotowia, po przepłnka· 
niu żołądka, pozostawił ®spe· 
rata na miejscu. 

· riawet to, !e mieszka u Kró~ 
la, nie uchroniło go od 

kradżłeiy~ 

Michałowi Milskiemn, miblo­
katorowl . Józefa Króla · (Złota 
Nr. 5) skradziono 2 pary obu­
wia, 20 złotych i różne drobiazgi. 

go groom - a hygiena to w te­
orji, a. praktyczność leży na o­
sta!tnim planie, bo i na.eo, poco, 
tak bywało dawniej, dzisiaj grunt · 
to kapitał. 
Weźmy po ltolei zaJkłady, lrtó­

re nam dają pcy.Lywienie, i spójrz­
my w rzec~ywistość. Pracownie 
piekarslde, brudne, stoły do ro­
bienia: cia.sta; od srzeregu miesięcy 
nie myte, okna nie zasłonięte 
sia.tką od owadów, deski, o wy­
glądzie proszą.cym się do wysro­
rowania., furgony i koszyki w 
któ~h rozwo'ią pieczywo -
błagają o hygienę. 

Sklepy mięsne. Furgony :Krą­
ząee po mieście zakTwawione, o­
brz:yQ~.~ją S'mlim. wyglądem spo­
życie lum'a&.."t mięsa., ~klepy bru­
dne, pnle i stoły stale niec~y~te, 
w szpar:reh roi się robactwo. W a­
gi i cięia:rru to zbiór mikrobów. 

Jadłodajnie: te na,twi.ęcej wy­
ma.ga.j~ c-ięstej k'OI1tro1i. Ciasno-

, ·t3; ik.1rooon i magaaynów oraz śpi­
i~, przyspairza. mikwbó~, sto­
ły brudne, prnoownicy nie ma.ją 
otdpowiednkh garderób, · zmywal-

. nie łąc-ntle z kuchniami a nieraz 
· :i pm.lnie razem w jednym miej­
. sou, n~zyn.i~ :ąie wybielone cy­
. ną, ta;lemi britdne, . no-te i widel-
ee nie plalterowane, grynsizl!..an 
71jada. konsmnent; są. wyp~Jł 
po spo;;yciu · dania w ~nra.cji 
xO'lIS'llmenci r;a.choroiwali z pów~­
du 100_ pobiela.ru.·a. i plat01pwa.nfa 
naczyń w których grrnsz~ gra 
główną rolę. · 
. O> naro zdrowotno'ść m :ta.? 

Czy za mało obywateli, k -
:rzyby spełnili obowią,z<Yk' nad n­

. tzymatniem hygieny. 

Oo robią Związki Zaw~owe? 
gdiziei k<>mi~je dla; każdego za­
wodu? iktóreby baxlaly sanimrny , 
wygląd prMowm i artykułów 
spoiywczych? Ojoowie miasta., 
rzućcie niedorzeczno.śc.i do lOO­
!'l"Za, a weźcie -się nid polepsze-

. niem hygi~ny i sanitarnego wy­

. , glądn -zaJdaidów spożywczych, 
wina. eięiy na. Was samych i m­
dne tlomaczenia nie pomogą, tyl:· 
ko siln.a; wola i cizęste kooi-trole 
naid a.rtyknłami spoiywczemi i 
ich praoą:wn~k'ami. . • · 

Wład. Bawarski. 
Obrzydł:> jej życie. Ciężka 

praca w pogoni za kawałkiem 
chleba, ostatecznie sprżykrzyła 
-ię 25-letniej Marji Kopanie za­
nieszliałej przy ul. Grabowej 31. 

Wczoraj popołudniu Kopanie 
N mieśzkaniu swojem, ukryw­
~zy się w ciemnym. kącie, D'l· 
~iła się · protargolu 2°/o w celu 
iamobój~zym. 

I~TROhIGATORN,IA. 

Sąsiedz: zaalarmowali Pogo­
łowie Ratunkowe, które ·odwio­
r.ło samobójczynią do szpitala 
tJrzy ul. Drewnowskiej. 

Obst.-K. 
\ 

,fELIJ<SH POTZ.A . 
23.3.2 ł.t ó t> ź, Sienkiewieza 35. 
P.rzyJrnuie wszelkie roboty w :za~.res in.t.ro1igats. rtaW" 
· w-ehodząee.· t>.ruko-wanie sz:arf do 'Wieńeóow . 

, 

PRZED KRl\TKIUll SPRftWIEDLiWOŚCJ. - ·· 
Qddaj moją pralkę, 

bo cię uderzę. Palce w robocie, języlił 
w robo·cie, cała· mąszynerja w rucha. 

Pani .EW:i i p3,ni 'Józef:f :f)yfy. 
flą5ij11.dkami; mies"Zkały bO'wiem 
w ·tym &\Jll.ytn. dom.u i w tej oo;. 
mej sieni; przyjaźniły się serde­
C>'Ltlie pme.z dłngi czas. Wszyst.­
kÓ byłoby w por.zą.dku, gdyby nie 
pra.nie, . Generalne pranie, które 
urządza się od CYLa.su do czaoo w 
każdym ponądnym domu. · 

PRALKA'. ZADECYDOWAIJA: O 
PRZYJ ŻNI 

dwu.cli zyjącycn w najlepszej 
zgodzie pmyijaciófo]{. Pewnego 
dnia; zupełnie niespodziewanie 
między sąsiadkami wybuchnęła 
kłótnia. Pawodem była pralli.a 
.. ~zwycza..jna pralka. Umyślnie 
czy też nioohe.ący p. Ewtt za.mie­
niła pralkę p. Józefie. Był to 
wysta.rC(Łają.cy powód c1o sprze­
m.ki, a następnie clo pO'Waźnej 
bójki, w czasie której p. Wa­
"\Vł'l'LyDiaJmwa wychnęla p. Kału­
'żnę za drzwi, a następnie ude­
rzyła ją w tw~rz. 

W a."W1r'ZYJ1irukomi złapała Ka­
łumę ia. włosy, Kałużna. zaś 
schwyciła; WMVl"Łyniakową· 1.a 

Smutna jest dola przestęp­
ców z chwilą, gdy po "wysie­
dzeniu·' kozy opuszczają wię­
z1eme. Stykając · si~ ciągle, 
ac:Zkolwiek pośrednio, z tymi. 
którzy łamią prawo, poznałem 
dokładnie ten świat. Wjem, co 
jest warta skrucha kryminali­
sty, wiem, że między nimi tm­
dno jest odnaleźć łotra skru­
szonego, lub Magdalenę poku­
tujllcą; ale -.. nawet tacy się 
zd~ają. A jeśli się zdarzają 
to należałoby uczynić wszystko, 
by im Z!lgrodzie drogę po_'fłl'Otu 
do zyeia wysti:pnego. Instytu­
cja w tym kierunku spełniłaby 
olbrzymie dzieło miiosierdzia, 
ratując rekonwalescentów, któ­
rym · grozi recytywa choroby 
strasznej, pochłaniającej tysiące 
ofiar. Na imię ·jej - przestęp­
stwo. 

Lecz nietylko ci nawróceni 
brzesznicy po opu,szczeniu mn­
r6w więziennych znajdują się 
f położeniu bez wyjścia.. To 
ęamo dotyezy i wielu pacjentów 
zpitalnych z chwilą, kiedy ich 

iako zdrowych wypisz!\ ze szpi­
tala. 

Chłopak jakiś, dajmy na to, 
przywędrował ze wsi do Łodzi, 
znalazł pracę, zarobkował, aż 
nagle zmożony jakąś chorobą, 
znalazł się na łozu. ~pitalnem. 
· · Co taki zrobi' po wyśeiu · ze 
szpitala? Do dawnego zajęcia 
nie wróci, bowiem ktoś inny 
już j~ spełnia, pracę znaleźć 
trudno, a głód jest złym dorad­
cą. I oto do hordy rzezimiesz­
ków wielkomiejskich przybywa 
now-Y adept. 

· Dziewczyńu młoda była gdzieś 
w „obowiązku" miała i dach 
nad głową . i kęs strawy i jaki 
taki grosz. Choroba i szpital 
pozbawiły: . ją zarobkowania. 
Wyszła wreszcie ze szpitala, ale 
„obowiązku" nowego znaleźć 
nie może, bo . któżby chciał 
wziąść za służącą rekonwale­
ceµ.tke, osłabiona po chorobie, 
a tem samem niezdolna do in­
tensywnej pracy. A głód jest 
złym doradcą. I oto adeptKa. 
Świat już jakoś urządzony jest 
tak, . że wszelkiej nędzy lndz~iej 

· jest zawsze znacznie więcej, niż 
rąk, któreby ją wsparły, czyż 
to iednak ~iałobv ludzi ofiar-

ltmj' ~-1~ ·~ t Pd ~­
riiamitt . 

iWYRmłJ~ Y-ALEO ZR -" 
~ 'j STAWU. . I·. ;: 

Splątano w ~~.i 
JO ledwo ~zielili ?. ~ 
są&eemi. Miła "t.~ pog:l)Wędm ~ 
m!OO'Lek z sini~ami i. -wyłamy~ 
w.am.em :p31ley, skońc-zył3 mę tent; 
ze wob'eie ivyrwa.nfa; palc.'ll Wa,.. 
wnym:ia.kpwa1 . musiała; si~ pOO· 
da'ć opero.~ji, .która wywołat'li na;. 
stępn:ie pow.a.i•ne k0'1ll:-plil6roje ! 
s·po:wodocwała: b0'Z'Wla('ln00ć . ca.?e. 
go pr'Zedt'Mnie-nia:. 

EPILOG SPRAWY . DWUCI\ 
KUMOSZEK 

znal~-ił ml~jooe w . ·są-0'.iie 'OJcrę. 
gowym. Sprn'W:.t miłych ·są.sfa> 
dek ·by fa rozpmtry'wa~1 w bió-2~~ 
cym ty-g:odniu~ Pó rozj:>atrzemli 
wywodów pani Ewy i na.ni J~ 
ry, sąd ska.rial KałuZn.ę- na treyi 
nrleslą.ee więzienia;. Prs:wdoip()-1 
dobnie na przyszłość sąsiadki nie 
będą · roo;ma,wiały; ze sobą. faY 
gwałlfiown:ie. '. 1 - v ·-1\.. "-•-'-· ~ :i: 

;„_. '·. - !'' - . - . 

. I 

nych zniechęcić do składan~ 
grosza, do · organizowanią. inst:y­
tucji samarytanskich? . Mało icł 
mamy, dlatego też na kaźdyu 
kroku daje się odCZU'Wą_ć icli 
brak. Pole do działalnosci. istot~ 
nie dobroczynnej - olbrzy tn~~ 
trżeba tylko lndzi_ posi~dając~ 
zdolności organizacyjne. Niecff 
się tacy majdą, a ~ ówcza.J 
przyjdzie kiedyś kolej ~ na orJ 
ganizacje społeczne; opiekują~ 
się przestępcami, wypus7.CZOllyJ 
mi z więzienia i rekonwaleseen' 
tarni po wyjściu ze ~itala. 

Stanisława B. i7 ietnia poń•, 
czoszarka, przebywaj~ca na Im~ 
racji w szpitalu przy ul. Drew„ 
nowskiej pewnego dnia bei 
urzędowego „wypisania'' opnśct.i 
ła szpital, prziwłaszczywszy SO«: 
bie szlafrok i koszulę szpitalq 
oraz chustkę; sandały i 20 zł., 

. stanowiące własnosć · jednej ·2 
· chorych. · 

Badana p<> zaaresztowanii 
oświadczyła, iź uczyniła to z­
nędZy. Po wypisaniu ze szpiw 
tala, eo miałQ wkrót~ nastąpreJ, 
znalazłaby ; się na braku ~ 
grosza, ukradła więc, by.- miM 
co jeść do cmsu • znaleZienia 
pracy„ · 

Sędzia pokoju skazał Stani­
sławę B. na 6 miesięcy więzie; 
nia, zawiesmjąc wykonanie..,,,.,.; 

· roku na lat 5. Zaznaczam ,J 
radością, . ·że znalazł · się ktośJ 
kto zaopiekował. s!ę bezdomlJ1l. 

Mam i sąsiadką na zębie -
powiedziała, bijąc ją· garn-: 

· klem w głowę. · · 

Na co lekarz Pogotowia: 
- Hml •• , 

Zamieszkałł\ przy mężu ~ 
domu Nr. 16 przy uJ, Francis:i­
kańskiej \28-ldnią Stanisławę 
Wiśniewską . Sl\siadka uderzył~ 
garnkiem. . 

Lekarz Pogotowi.a · stwierdzi\ · 
ranę Uuczonl\ czoła i . po udzie­
leniu jej pierwszej pomocy po­
zostawił ją. na mie.iscu.. 
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lOVlINY SPORTOWE~ 
-

z · tyctn -1ownrzyst1 sport owcyh. 
z dni~ dme~ · Mlwiera­

my na. tero miej.sen spooja.tny 
d:r;iat: w któt'yrn będrziemy umie-
· szcz:tć wszelkie zebrane prz~ 
n:as j nade.słam.e nrum, ważniejsze 
wypadki 7. życia towairzystw 
~porfxnvyeh. . , 

Wie07.:ą,c , w jrok cięźkiem po­
fożonin futansowem 'Ln&jd'llją si.ę 
nie.rna.1 -wszystkie towanysbwa 
sporto:wei w wielu wypadkaeh do 
.tego ~fa. ie nMVet . na opła­
Ce1'1 ic ldll~u Hstów w kasie· klub11 
niema. gotówki, ułatwimy to:wa­
hystwom ~ortowym to zadanie, 
nmieszc-taQąe na łamach „No­
(Wfo", na iyaenfo 7,aintere.sawa­
'rly-0h klnbów. 1'1"Szelkie zarw.iado­
nrlenia i koo1:1mika.ty hwpła,tmie. 

Sąidmy. 7~ tO!Mlrzystwa 
spoirtowe skorzysta.ją cł1ętnfo z 
nas-ze.i '007.i'l')f.erersmvności - ~ cfobrej 
WO'Ii. Wystarozy bowiertl jedn·O-

ra"ioiwe zaiwfadomienie ~wO'icli 
ozłonków, że od pawtn€rg0 drua 
Z3'rząd danego klubu utpt:'tesia-je 
kommikować się listo~.vnie, lub 
p!"LEYi posłańców, ze swoimi 
cliłonkami i, 7.e O"g"łOSILOTie W •• No­
wina.eh" w d-ziale ,.Z życia towar 
rtystw sporloW}l'<lh" 11 chwaly Za­
rządiu są dla. mz:wiflldeh człon­
ków dainego towarzystwa spoirto­
~rego obów:ią,zują,~. 

Um.ieśmmw rów1nieź bardzo 
(;hętnie na h:tma,ch „~01win" ·kry 
tykę szkodników i d-ziałaczy wi­
chT'Zycicli. który-eh każdy khrh 
posiada znacmą. Hof:r: tr intere­
sie WZ'1lioołe.i klei, jaJ~ą ,iest bez­
sprzecznie wychowanie fizye.ime 
młod'Zieży i sport wog61e dla n:t· 
rodu i pańs.tiwa, na;;yw11.ją,e każ­
dą. 1-zecrt, -.w Mlu rnnieszkodliwie­
nia t.~rchic wichrzycieli 1)0 imfo­
nitt. 

z nadzwyczajnego walnego zebrania 
S. S. „Rapid" 

Zal~e od d'W'tlch Ja,t istnie­
~ '5. S. ,,Raipi\'1", mOże się po­
~ć na,dzwrcza.jnym wpirost 
r-O'Zlna.ehem, w j:Ycim się roz'Wi·ja­'° jego Zycie bowanyilde i spor­
t0'9re. 

Z górą 300 członk6w, w tero 
~50 czynnych, lieey S. S. „Ra­
p.tł!''. l')Vka !!ełc'oji (dmna.tyez­
Ml, '~ Mlp.) były czynne 
w dągu ea.łej zimy, skupi.a.ją.o i 
li~ !ię na wesofych i poły. 
~ "'1i~ doorane 
bra:,,,et~. ,, 

fA 

Sekcja. piłki n~nej ltroozy 
stale na.przód, a sekcja kolarska. 
'l'vysta.wiła ,Już na wyścigi kofar­
slcie w Helenowie wspól:i:awodni.­
ków, o których cala niemal mie1j­
swwa prMa wyra.żała się ba:ro;w 
poc111ebnie. 

~Iylilby się jednak ten, ktoby 
sądził, źe władze S. S. „Raipid" 
pra.co1Va.ły również z fal-im roi­
m.aichem i pożytkiem, ja,k ~ 
poszcególne sekeje. 

Wy0rainy w lutym lir. · Zaną.d 
nfo stał na; wyook<>'śei zad~nia., 

1'J!'ria.~za: se1{ret.M1jait i łrasa, !': 

powodu ~byt ~hli:wego żyda 
to~ego i ~O!Wego, nie 
''1ry\'W~ą:eyvva.ły się na.Jeży.cie ze 
s~ ?;Mal!lia. 

'ro też 1111'.' nalr'źv ~fo rtziwir, 
ie Judzie 7. p. 'A. Be~ke ńa cze-le, 
kt-Orv:m cfobro j 1'07,WÓJ ~tO'Wairzy­
.!'ZM~a. leżał na !'iercu. 1'-~.imeli w 
w ~podarkę Za.rz:iiłu i llrln:i.li 

ją W!P'!Oist 7x'L sr;kodUwą i t.amuJą­
cą rOlbWój to.waT'Zy~tmt. 

:~A:iż-eibY nie dopn~cic? do cb1-
m:y.ch. p;iet.r;zą-eyirb si('. ną ><kutek 
7.ywotnosci i ru~hHwej d7.iała.Jno-
e: -~ ..... . • dl' 8CI ,.,1wan~"-:' ;''11„ • me.p{)~z?" >:O\V. 
ptze>prowaib1T1 W1E:k57.oscią goło. 
sów woih1m nieufn01ści dla do­
tyóh'cza5o~e-g-o zarz:i,<lu i zwołali 
n.a.d?:V1·v-cza.jne wrulne zebran-ie 
r.7.ło.nkÓ'l'I" .. któTe l)dhyło fil~ dnia 
9 bm. 

Wyl.1ra.ny . na tern i:e.brainiu 
no-wy zaną.d ~wara.n.tu.ie ~oi~ 

. ~fade:m. 7.e j~o J)'rac-a l)ędziP 
nfoz.:t"·od nic poźy:tem,ną. 

Wicepreze::; i sekretarz „Ra'Pi­
tłu. p. Adam Benke. unp,d11,i0 'l't" 

łJinrze .. 'Ep'O'I~n" przy 111. ~fonk.ie­
wioz.:-i 67. Sk:irbnik pr·zy:jrn.1t.ie 
składki człon kow~lde e.odziennie 
od 9 r,imo do 7 wieczorem p-Ny 
nlicy- Wólcza.i1:::.kie 62. 

'Jak się w ostaitni.ej rhwili do­
wia.dujemy. słynny łąrznil~ F. T. 
C. Bud.a~es-i;t, Eisenhoifer. gra,c.z 
o euroipe.jskiaj sfame, który na 
OJńn.p~a rhi e. wbił 3 braimld Pol 
~ee. 7,głooil swe p.Nyst.ą.l)ienie do 
1faK:oa.hu i przyjeid?ia wran: z nią 
do Łodzi . 

Ilakooh ma w S'Wj'll1 skla;d.zie 
:ii 7 mtema.cja.na.ł&w, lecz ma­
my n!dzieję, ii LKS godnie za­
rep.reizemtrrje nasze l:ianry i wy,j­
d1'!5e % tft wart;Jrowego ~kania 
z hon'O!'OOI, 

·Sten.ee!, oorol'le..ii, Turystów, 
wy;j&źd_ia wra.a: z Poionją war­
!!-'taiwską n to'ttl'J~ do Turcji. 

Operetka "Nowości" 
z Krakowa zostaje jeszcze na ó 
pl'zed~tawień i w piątek 18 
i w sobotę 19 lipca odegrana 
będzie na,inowsza operMka Fr. 
Lehara „Frasquita" z Czerne­
kówna w roli tvtuł. W nie­
dzielę· 2 przedstawienie pp. 
o godz. 4 po cenach zniżonych 
o 40° / 0 Szlagerowa operetka 
„Madame Pompadour", o godz. 
8 m. 45 wieczór premjera dotąd 
w Łodzi niegrana, operetka O. 

Straussa „Osfatni walc", w po­
niedziałek 21 ostatnje przedst.a· 
wienie ,,Ostatni walc", roll' 
główne grają pp. Czernekówm1. 
Kaczorowska, pp. T. Pihu><;kl 
Gunior) A. Kaczorowski, I. Wi· 
śniewski, W. Jankowski, i P. 
Dudziński. Balet J ... utówna i 
Pawłowski wykona nowe tańe~ 
we wszystkich operetkach. Bi, 
lety już są do nabycia w kasie 
teatru „Scala". Przedstawieni·i 
odby"•ać się będą w ,,Scali''. 

"~C>łc:-+~~C>+<:>łe>łe"4--=-t<::=+~~c=oło+C.~ 

ł Restauracja „Savoy" ~ 
ft d~ś ca!kowlta zmiana programu ~ 
ł znakomita trupa W A L E R I C H P. 
ł w zapelnłe DOWJlll repertnane. ~ t WEJŚCIE BEZPŁATNE. 55 , 

•c-t O I Ol O*<>ł._.~<=i+<:::m+c=+C*c:-t-c:=łc=+c-tc=ił 

""'„„„„„„„ ... „„ ......... „ ... „„„ ..... 

Mlaczarnia Wandy Szmidt 
111. Paska Kr. 88. 

Swieżo otworzona w .ogródku. Mleko słodkie i sia­
L dłe, lody, herbata,-woda sodowa i t. p. na miejscu. 

:1111111111n1111111111a11nnmmmm1111111mnn11mt1nmttanntH111111nm1 

I LEOPOLD GEBAUERI 
i Ł ÓD Ź, ul. WOLCZl\ŃSKF\ 16 85 I 
~ Pierwszorzędny zakład krawiecki i 
I mtt11d I dalDlkl. · 6' i 
imNlllHlllHllUłłłHHHlłHłf"""'lfffllłłłłllMlłlltłlllllllttlllllfflllllll„ 

r . !IE IH 11 "' / 

R11taura1ja Związku Pracowników GasfronomlcznJGh I u \V a g a I 
----- - __ .._ __ - _..........,, ____ --;-_ --,-

'"' ~ l ,.'' ·:.·; ·:„~~-. 
FIRBIARłlIA i PRAUllA CHEMICZHI ł 

,,MODERN'' 
\V · oarodzlB przy hDlllD uPłftłlTEUFPBla" I 12-1 

Najtańsze źródło 
o w o ców, towa'rów 
kolonialnych i deli-otwarta da godz. 2·ej w noc~ 

Wykwintna kuchnia pod zarz•dem B·t:i Czarnieckich. 

Smaczne i p~ż~wne 
' 

katesów. , 
Ceny konkuren · 

cyjM, zamówienia 
odsyła się do domu. 

\Veiśnle 
przez s Ie ń. 

Ł OD t, ul. Pomorska 7. 
1J1F CENT ZlllŻO•E ..... 

farbuje I pierze chemicznie garde„oby dam· 
skle I męskie wne1:clege rofł-:-a]u po cenach 
przystępnych. Firanki pierze się I roz­
pina się n;, ~3mach zupełnie jak nowe. 
Szt:rwną bieliznę prasuje się prawd7.ł· 

wym ryżowym krochmalem 
. 4.S 

CUKIERNIA' 

OBIADY od godz. 1-ej 
do godz. 5-ej J.6ol~~erg Romann Jnumrskiego 

- ul. llawrot 43. 

Bufet obficie zaopatrzony ul. narufowlcza 13 

r· 

Codziennie o d • · 8- · • . go z1n1e eJ wieczorem „ i towar~w kolonialnych 

I K':~~Tn~od dyr. ~:2;k~.':~.!,A· I~~!~~~~~~ 'la . francuskie, szampańs-. . wl kie, piwo, wódki, ko· r.: IL!iii!55&s5 !!!!!5!1* li lftl! niaki I likiery w różnych 
- U - Ciiii -5 DIUe wll gatunkach; towtiry ko-

ta. ... ,„ ..... „„ ... „„„ •• „ ...... „„„„„ ... „„„ ... „.„„. lonialne, owoce i deli­
ketesy. ~6-2-2 

1•61 do swego! Pracownia obuwia ' kł d 'I k · I 
Cbneśolfańsld damskiego, męskiego aft n i) usnrs o-meedan czny lV. UloJciechO""ki 

i dziecinnego i sprzedaż rowerów WIJ 

Wfpiek codziennie świeżyc:~ ~itut oraz 
herbatników deserowych, lody, cukry 

i czekolady. 

f. JllnKIEWICZ 
Starszy :Pelezer 
ftÓOŹ, 6-go Sierpnia ł1 (Btndykta) 
od 8-10 i od 6-8 wiecz: 

65-3·2 
--------...-~-------„ 

magazvn obuw~a B BAnACH S TOMCZAK· sprze~~~;buwi:4. 
J. W ~'~~~!!w.: 3ll~adz,! Wys~ Ił~~:~·,'" o.11. • - lóll . n •Na'!•!m~•S:•i•e~„-~„'k:n~k.~.~.. ;:~~ 

<=eny konkurencyjne. t ot, 
f oleca w duży'Tl wyb one obuwie męskie, dam· 33 Wysyłanie paczek PAPIERO- I. WEIS8Ann 

~tł 

OOSTlR· 
CZAM RO­

BOTY 
DRUKARSKIE 

1 LITO­
GRAFICZIE. 
oo 

'kie i dziecinne. Najnowsze fasony. WyrGb · ul. Bazarna 10 (przy ul. Lutomierskiej) WYCH ł. OD Z 
._.lasny gwarantowany po. cenuch naj~~- Mf\ORZYN b p . . ó pocztowych • 

1 
"RZEOAZ. - u , ~z~ch. PrzyjmujE} również obstalunki. Uwaga! . u lor?w rzyjmuje się rep er ac Je rower w I J O f f I b >Jr 

f.rosz~ zwracać uwagE} na białe szyldy. gdyż i dzi~~ir::~yk~~h~:~nęostkót~~ ,- - i maszyn do szycia. - = n. • s r.omog s ni I P~PIERU. CEGIElaHlllftA 50. Irma z czerwonymi szyldami do mnie r.le należy. , 1 Ó • J 
kę I na raty. • WY· __________ 19m_r,,m_al,,...ł-~Z,-PIOT'!OWHA_1'1._20„_ tt a 
RĘ'JSKI. Rzaowska 40. 9 = -"-



ft. le O łrowski 
ŁODZ 

Piotrkowska 55. Telefon 354. 
(egzystuje od r. 1895) 

DRUKARNIA • I INTROLIGATORNIA. 

I Fabryka ksiąg handlowych I 
i zeszytów szkolnych. · POLECA: I Skład papieru ł materjałów 

piśmiennych. 

Papiery kancelaryjne i rysunkowe, materjały ptsmienne, księgi handlowe 

i fabryczne wszelkiego rodzaju, rege~try gospodarcze, meble biurowe. maszy~y 
do pisania oraz aparaty do powielania. Roboty drukarskie jak: arkusze firmowe, 

rachunki, karty adresowe, cyrkularze, bilety wizytowe, tabele, blankiety i t. p~ . 
. . 

Dla urzędów, kooperatyw i spółdzielni ceny ~pecjałne. 

Prosimy zażądać oferty. 

llF" Amerykańskie wieczne złote pióra. ~ 
• 70-3-1 I 

INSTYTUCJA HANDLOWA 
potrzebuje wykwalifikowanego 

SPRZE.DA WCĘ · 
nawozów sztucznych i produktów rolnych. I 

Oferty pod „ROLNE• 81·2·1 

www ę.---

Józef Kowalczyk skład Materjałów 
1\ptecznych 

ŁODŹ, ul. Cegielniana Nr. 25 • 

Wytwornia obuwia wykwintnego. I\. BU g BJ 
Quży wybór różnego obuwia pierwszorzędnej 
~boty, naJmodnłefszych fasonów. <hvantnc::fa W &otłll 

za dobroć. Ceny przystępne. 

labrykn PilnłkOw i pnrowa szlifiernio 
· J. 110111\CKI I S·ka 

Id Dż. ul. urodna 11. 
„.ołe<amy jako specfalność naclnanfe zdartych 
Jlllnłków. które po wykonaniu nlczem nie 11st~­

Pa1ll nowym pilnikom angielskim. 
Hect-nle uskuteczniamy w najkrótszym CZfl~ie . 

Ceny umłal'kowan~. 1-3-3 

Po~<:fl ~wery s.oHdnef , 
trwałej konstrukcji 

I różne cze;ści. 
Sprzedat hurtowa I d~ 
tallczna. - Reperacf e. 
_.. 12±2LW 

Pracownia obuwia 

J. BIBIKI 
ŁÓDŹ, 

JRH HEBDZELEWSKI 
I.OD.I 

Szosa Zgierska ff! 47 (dom ·własny) 

Palamła kamy naturalne) I zlln· 
taweJ, uryrdb kawy miHzanki 
zbożomel z kamą_ naturalną. 
l'!lelamin korzeni kucłlsnnych. 

Przedl!tawiciell!łWo Wansawsliiei fabryki 
musztardy K. XACZOROWSl[IEGO. 

Hurtowa s!ll'Zltlłt tnwarów apa2fWezyeh •raz wyrobó1 
clłtlernlczych I cnlel1d1wych. 25.3.2 

_.. Ceny konkul'eneyjne! .... 

al. Zielona 14. 

ZUL 

ZAB&AD POGRZEBOWY 

M. HAGE w Łodzi 
Prządzalniana Nt 41, róg Miedzianej. 

od zwyczajnvch dp najwykwlnf- . -

• o,„. S. KUPERllllAll. 
::::::::=:::::~:::::::::::=-:::::::::::=:::::=;:::::::::::=::::::::: 

Od i.-041 dala li !lpca r. b. I cod'lleanle 

Progr~m M 4. 
Ceny iniżone. Ceny zniżone. 

Ełly Yvonne i Robert, tańce salonowe. 

Duet Gajewskich, duet ś.plewno-taneczny. 

Duet Bochenkiewiczów, tańce charakteryst. 

The Shanghai, Iluzjonista. 

Argonina Lakowa, pieśniarka 

? M I L.1 S ? nadzwyczajny akt akrobaty_czny. 

Oraz w nowym repertuarze: 

Edward Reden, humorysta. 

9 Dwirłenko1 koncert orkiestry bałałajkowej. 

Munyn King Charles i Daisy Kala 
flmerykańska \'arn taneczna. 

lwasjow i Woroncewicz, duet śplewn.-ch"rakt. 

. Maryś T~rnowska, wykonaw. t;:pów wiejskich 

Trio ·Loris. oryginalne trio taneczne. 
a„·---• •••-•••••-••·---•••-••••-••••••--••-•••....,.-:a--••• 

UWR.OR • . Mlepogoda nie sprzeszkadza, widownia 
kryta daćhem. 

Orkiestra pod dyrekcji\ D. Bajgełmana. 

STALE HR SKŁf\DZIE I 

Al"· ... 

Fabryka mebli trzcinowych i bam­
busowych oraz wyrobów ko~ykar­

skfch i koszy dla fabryk 

Rudolf Gall 

właśc. ST. NOWAK 
ŁODŻ, ul. Nawrot Nr. ł. 

liddź, Za~ąfna 68 
Pracownia i maga!!:yn obuwia 
lllf'isklego, damskl~go I dziecinnego. · 

Posiada wielki wyb6r trumien • 

MllMllllllltlllllllllllllHIUIHHHlłłllUlllllt ul.G·g~ &lerpn1a29 niejszych. Karawany t'lajnow· . ·· · ; 

i ~ szych fa!;i:mów m~skle, wl!';deńsklego. 11)-2-1 Ł 6 d z c= 

11 Jana HułnI• ka i damskie i dziecinne z Wynajem karet i powozów. l\I. 1-go Maja s g_ 

Wykonywują ; 

Pros pekty, rachunki, blankiety. cyrku­
larze, koperty, ozdobne etykiety, pla· 

katy~ akcje etc. 

i Cukiernia I Poleca obuwie najnow· 1 ;zeg;w,:t1!~~~~· z o~~~kt~:C~~~~b~~~7e~~ A. Gecel I M. T~Jchman . I ~ 

! fi wszelkich skór zagra- , (rmt-Sznln) r'• Gdańskiej. -
-- nlcznych. -- "I! 

: w ŁODZI, ul. Zgierska 24. ! 22- 3-2 M••o•-••••H••••...,..e~ = "" Ce1'y rnystępne. ~ 41 

! Poleca wielki wybór = Uwaga? Urzędnikom Skład win, wódek, likierów Ogtoszenłll drobne : fńYDEtlYTl Jnl1JPTIJ: 
i czekolady, cukrow i ciast I ;;ksci1u~s~~1fy~w;;_1~-~ i delikatesów. u • ! .l\ I\ I\ lill \>1i i 
i ł • wytwó " Magazyn obuwia f\ . 9 e 

W asnOJ .rm. ; -------- J S k • Słoniewski, Wól· • S F l • 
= Firma egzystuje od 1908 roku. 4 5 WWW!itH :u:ca „. .. z w a r cz e w • I czańska 98 w Łodzi, : tarszy e czer : 
- -· T A Ił I E 48

•
3
-
2 

• ~ eunmtH11111łllllllllłlllllllUIHlllllUIAHłlHlllH6' i V~ a Podbielski !. Ło'dz' : 
---------------- ł ~ ·pracownia ubiorów .., : 

11111110111 Nie zważać na ~1 osu•u1e111 Ł' d' I K t r.:5 męskich Roman • • 

rU w n_ n.;, ~::!'t~ęit!tko na „~ ' • •• „, ____ o_z_,_u __ . _ą._n_a_0 __ • __ 4_7-_2·_2 , ~~i~~9:~~~~i·. Killń sk~o i ul. Aleksandrowska Ne 37. : 

P 
.ś„ 

1 
k meskie i damskie &&1§b&ll!l!!!!!-..!!lfii!!'JP"IJ!l!*llilm_llm _____ imwwlll!!!l!l!l"'-!!!'=='!b!!41!b!!!!!!!li!l!I łll ,,,

7 
C\ 

roszę przyJ -. prze onać sięl n""lJfiOwszych faso• skład porcełflny, szkła Pt ., a 
nÓw własnego wy· Pracownia obuwia i t. p. H. Lajzero- ~HOM•fJ••••••tHMIM•MMeO~G~ct 

Płerwszorztdna pracownia ubiorów : -- robu. -- DRMSKIEDD I ffll}SRIEGD ~::t Łćdt, Wsch~1-~~2 Fabryka I sklad mebli 

rnf!Skich · S. Salomonowicz MECHf\NICZNl'\fabt y • 
ka mebli, M. GUT· 

Mf\N i Synowie. Fa· 
bryka, ul. Nawrot lOO, 
skład Wschodnia 57. A. KUCZYŃSKI, Łódź, 

• -''· Pieprzowa M. 20. 

Przyjmuje obstalunki podług najnowszych 
fasonów po cenach nader niskic:h. 

Redaktor Naczelny: Rndrzej Nul!us. 

Prr.cownia na miejscu. Pranc1·sze' k Pełki uwaga! Gobeliny, dre· I S·ka, Łćdt., ul. l'r. 
1 UURi!'lb' 9 17 lichy, plusze, sprę- Narutowicza (Dzielna) 

-B.~. ~1m$nłHUD ~r.it , źyny. trawa oraz różne nr. Ul. 311-5·2 
~. Ó D Ź tapicerskie dodatki po rlRf\COWN!f\ pantOffi 

o: = nAH!Cul u . , cenach przyst~pnych- r męskich. damskich 

HUMUALC li łl!a2o!t2 . ut. 6 Sierpnia 45 (Bąmdykta) 76 tr~~~. u~t· ~~:hao~u~r~ I ~~t~~~~~~~~h~dn~T? 
WWWWWW JJ - nr. 26. 46 17-5-2 

Piekarnia R. Za PE:· 
clowskleao. ulic;, 

B;ilucki Rynek nr. 3. -
Codziennie świeże pie• 
c::ywo. i2 

Za Wydawnictwo „NOWINY": Tadeusz Kozłowski. Redaktor_ odpo,yie.dzfalt".y: Lllcjakt ~ole • 

. ·~R~~~3~~QWJA~~~~29. 
. . ' 

.· .„. 


